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Pierwotnie jedna ze stolic scholastyki, z czasem otwo­
rzyła ona wrota dia humanizmu/ który od r. 1520 
t. j. od rektoratów Kaspra Bornera i Camerariusa 
począł sobie zdobywać pole i w lipskiej wszechnicy. 
Zaprowadzono daleko idące reformy, zamiast panu­

jącego dotąd przy obsadzie katedr prawa starszeń­
stwa, wprowadzono w życie system powoływania sit 
uaukowych w miarę ich zasług i użyteczności. Uło­
żone przez Camerariusa w r. 1559 statuty dopeł­
niły reformy.

Odtąd rozwija się uniwersytet coraz piękniej, aż 
do czasów wojny trzydziestoletniej. W tym okresie 
daje się zauważyć łatwo zrozumiały upadek, z któ­
rego wszechnica rychłó się jednak dźwiga i już w po 
czątkach XVIII wieku jaśnieje znowu pełnym bla­
skiem, do szczytu świetności dochodząc w ostatnich 
latach tegoż stulecia. I XIX wiek był dlań pomy­
ślnym, przybyło wiele nowych katedr, a nazwiska 
lipskich profesorów niezatartemi głoskami zapisały 
się w dziejach niemieckiego ruchu umysłowego i li­
terackiego.

Zagraniczni słuchacze na lipskim uniwersytecie 
silniej są w statystyce reprezentowani, niż na któ­
rymkolwiek innym w Niemczech. Stosunek ich pro­
centowy, nie wyłączając Berlina, dochodzi do 8, 
w Lipsku przechodzi 20. Lipsk posiada nadto in­
stytucję, która na innych niemieckich uniwersyte­
tach już nie istnieje, mianowicie konwikt, założony 
w r. 1544 }rzez rektora Kaspra Bornera.

Na uroczystości jubileuszowe zjechali się przed­
stawiciele świata naukowego z całych Niemiec i za­
granicy, wielu byłych uczniów i profesorów. Uro­
czystości trwały od 28 do 31 lipca włącznie, a nie 
zapomniano w czasie nich i o obecnem bożyszczu 
niemieckiem, hr. Zeppelinie, którego mianowano ho 
noro wy m doktorem prawa!

Polskie szkoły na wschodnich kresach.
W dziejach uświadomienia narodowego polskiego 

ludu, zamieszkałego we wschodniej części naszego

kraju, doniosłą i zaszczytną rolę odegrało Towarzy­
stwo Szkoły ludowej, którego Koła, rozsiane gęsto 
po miastach większych i mniejszych, pracują nie­
zmordowanie nad oświatą ludu.

Z pomiędzy tych Kół jedno z pierwszych miejsc

zdobyło Kolo w Kołomyi, a owoce jego usiłowań 
i pracy są już dziś imponujące. Dość wspomnieć, ż ; 
zasługą tego Kola jest założenie w ciągu pięciu 
ostatnich lat o ś m n a s t u  szkół ludowych polskich 
w powiecie kołomyjskiua, z czego piętnaście prze­

szło już na etat krajowy. Trzy pozostałe utrzymuje 
dotąd swymi funduszami Koło kołomyjskie. Zazna­
czyć zaś trzeba z naciskiem, żc przed rozpoczęciem

działalności tego Koła nie było w powiecie wspo­
mnianym ani jednej polskiej szkoły. To też dziatwa 
polska, zmuszona do nauki w szkołach ruskich, wy­
naradawiała się masowo, nie znając ani języka oj­
czystego, ani nie umiejąc nawet pacierza po polsku.

Owoce szlachetnej działalności Koła kołomyjskie- 
go powinny być zachętą i bodźcem dla innych Kół 
galicyjskich, zwłaszcza we wschodniej części kraju, 
do jaknajgorliwszej pracy na tem polu.

Sztuczne dyamenty.
Jak starożytnych alchemików zajmował problem 

fabrykacji złota, tak znów nowocześni chemicy ła­
mią sobie głowy nad sposobem wytwarzania sztu­
cznych dyamentów.

Co do tworzenia się dyamentów w przyrodzie, 
istnieją rozmaite, dotąd należycie niezbadane hypo- 
tezy. Brewster uważa dyament za rodzaj skamie­
niałej żywicy, Góppert-przypuszcza, iż powstauie jego 
jest wodne. Chancourtois przyjmuje, iż dyament utwo­
rzył się w podobny sposób z wyziewów węglowo- 
dornych, jak siarka osadza się z wyziewów siarko- 
wodornych. Przy wolncm paleniu się węglowodoru 
utleniał się wszystek wodór, a nieutleniona część 
węgla mogła się wydzielić.

Wychodząc z tych zasad, w rozmaity sposób 
próbowano fabrykować sztuczne dyamenty, otrzy­
mywane jednak okazy nic opłacały się, gdyż koszta 
produkcyi były zbyt wysokie. Po raz pierwszy pro­
blem ten udało się rozwiązać w r. 1880 Hannayowi 
w Glasgowie, z większem powodzeniem dokonał tego 
później Moissan w Paryżu. Poddał on węgiel, za­
warty w surowcu żelaznym, znacznemu ciśnieniu

i bardzo wysokiej temperaturze pieca elektrycznego, 
otrzymał jednak bardzo drobne kryształki, mikrosko­
powej zaledwie wielkości.

O próbach Lemoina, które były zwykłem oszu­
stwem i zamiast uznania przyniosły pomysłowemu 
aferzyście dziesięć lat więzienia, niema i co wspo­
minać. Natomiast wielki rumor wywołały obecnie 
w Paryżu doświadczenia wicehrabiego de Boisyćnu, 
któremu, jak stwierdzają naoczni świadkowie, miało 
się udać uzyskanie sztucznych dyamentów. W ele­
ktrycznym piecu topił on węglan wapna pod dzia­
łaniem acetylenu i otrzymał sztuczne kryształki, które 
jednakowoż są bardzo małe, dochodzą bowiem zale­
dwie 73 milimetra średnicy. Wicehrabia de Boisyćnu 
przedłożył wyniki swych badań paryskiej Akademii 
Umiejętności celem wydania o nich opinii, ewentual­
nie nabycia wynalazku. Ile jest w tem prawdy, dziś 
jeszcze powiedzieć nie można, w każdym razie fran­
cuskie pisma pełne są pochwał dła nowego wyna­
lazcy. Jednakowoż handlarze dyamentów mogą do­
tąd spać spokojnie, gdyż koszta wyrobu tych sztu­
cznych kamieni nie pozostają wcale w stosunku do 
ich ognia i wielkości. Zresztą nowro odkryte pola 
dyamentowe w Afryce będą jeszcze długo dostar­
czały prawdziwych kamieni szlifierniom amsterdam­
skim i ludziom, trudniącym się handlem tego naj­
piękniejszego z pomiędzy kamieni szlachetnych.

Illustracya nasza przedstawia portret wicehra­
biego de Boisyćnu oraz otrzymane przezeń dyamenty 
w dziesięciokrotnem powiększeniu, jak to wskazuje 
umieszczona obok nich skala.
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